
Łovvicz, 12 stycznia 1912 roku. 

Tygodnil\ spOleczno-el,onomiczny 
l jego okolic. 

Przedpłata z przesyłką poczt. bez przesyłki. Cena ogłoszeń 

~ok II. 

Rocznie . . . , . . Rb, 3.00 Rocznie ..." Rb. 2,00 i Przed tekstem na 1 stronie kop. 
Kwartalnie . " ,kop. 75 Kwartalnie. . . ' . kop. 50 Nekrologi wiersz garmont. " 

Adres Redakcyi i Administracyi: Ł o w i c z, Warsz. gub. Reklamy po tekście. ." 

Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. I Ogłoszenia zwyczajne 20 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: nJ Novvym Rynku Zakład felczerski W-go J. Komara, w Glownie W -ny KLlz! 1\,; 31<1 kasjer 
w Sochaczewie skład Apteczny W-go Pawłowskiego, w Skierniewicach księgarnia W-go Zielińskiego, w Żychlinie sklad 

Apteczny W-go Przeździeckiego, w Kutnie księgarnia W-go Porowskiego, w Pniewie W-ny Z. Flaczyński. 

W sobotę 13 b. m. 

otwarcie Austrjacko-Wę.oierskiego 

CYRKU 
H. RYCHTERA 

\\' Łowiczu przy ulicy Piotrkowskiej 
dom p. Sa wiekiego. 

poc~CffeJc o god~. B-ej wiec~ore"l. 
Szczegóły w Afiszach. 

lobą mającego nastąpić wyodrębnienia gu­
bernji Chełmskiej i dokonanego skupu 
kole'i Warszawsko-Wiedeńskiej. 

Wobec tego, że na zasadzie punktu 7 
Najwyżej zatWierdzonej ustawy b. Komi­
tetu do spraw Królestwa Polskiego, gene­
rał-gubernatorowi W3rszawskiernu nadano 
prawo do nakładania kar za noszenie, 
bez uspraWiedliwionej prawnie przyczyny, 
odzieży żałobnej, generaJ-adjutant Skałon 
poleci! gubernatorom w kraju i obe~po­
licmajstrowi Warszawskiemu o każdym wy­
padku aresztowania i wykrycia osób, roz­
powszechniających tego rodzaju odezwy 
i podżegających do urządzenia żałoby na-

;;;;;;;;;; __ ;;; ____ ;;;; ____ ;;;_ rodowej, niez\\tłocznie zawiadamiać go 
w celu nałożenia na Winowajców kar uąta­
nowionych; - przyczym rzeczonym karom 
podlegać będą nietylko podżegacze i or­
ganizatorzy żaloby narodowej, ale i osoby, 
idące za ich wskazówkami, oraz noszące 
żałobę narodową". 

K A L E N D A R Z. 

t Piątek Arkadjusza"') i Modesta Mm. 
Sobo.'a Weroniki P. i Glafiry P. 
Niedziela 1m. jezus. Hilarego B. W. D. K. 
Poniedziałek PawIa I Pustelnika. 
Jf7torek Marcelego P. M., Otona M. 
Sroda Antoniego Qp. 
Czwartek Katedry Sw Piotra W Rzymie. Zwaśniony lud. 

*) Ś. Arkadjusz, męczennik, zył w III wieku 
Za czasów srogiego prześladowania, opuściwszy Pod tym tytułem pan Stefan Gorski 
miasto Cezareję, udał się na ustronie, aby tam swo- W "Dniu" pisze co następuje: 
bodni~j mógł oddawa~ si~ . modlitw.le i wyłącznie Ilekroć biorę do ręki pismo ludowe po 
słuzyc Panu JezusowI, wsrod przerożnych umar-". .. ' . 
twień i pokuty, Lecz nie długo cieszył się tym przeczytaniu zaWsze doznaję uczucia bo-
miłym spokojem duszy Niedługo spostrzeźollo lu. Jeszcze nie odmął się z uśpienia 
jego nieobecn?ść w Cezarei. R,ządc.a miasta za- wiekowego, jeszcze nie caty lud nasz 
wlad.omlOny, ze Arkadjusz na ofiary I~h bóstwof1! I przejrzał na oczy ledwie od lat kilku-
czynIOne nie przybywał, kazał otoczyc I otworzyc ., . . ' 
jego mieszkanie, w którym gdy tylko znalez iono d~lesL~c.1U bIerze slo:vo drukowa.Ile do rę­
krewnego Arkadjusza, rządca polecił go UWH~ZIC ki, a JUZ go powaśnIOno, podzIelono na 
i tak dł~g? ściśle zallll<ni~tego trzymać, pók~ nie koterje, obozy nienawistne sobie. 
wy?~ miejsca pobytu z?le,ga. Jak tylk? wlado- We z ludu wyszedł ten podzidl. Sztu-
mosc o tym doszła do sWlętego, powróCIł natych- . ,. d 
miast i stanął przed rządcą. A gdy odmówił czci c~nle wytworzy~y go. ~ntagonlzmy przyW? -
bałwanom i śmiało wyznał, ze jest chrześcijani- cow ze sfer mteltglentnych, dla SWOIch 
nem, ska~any z~s~ał na śm.ierć, którą poprzedza.ć celóW i Widoków p rzysztości zwaśnili war­
mla!y najokrut.nlejsze mękI. Zac;ęto ~o męczyc, stwy stanowić kiedyś mające ' podstawę 
Qdc.lnanlem pOjedynczych członkow, najprzód pal- ' . '" . 
ców, dalej rąk po ramiona, a potym rozciągnione- narodow~j naSze} polttykl. PIsma lud~we 
mu w?-nak, odcinano stopy, golenie i uda po biod- przepełmone Są jadem. Złorzeczą wzajem 
ra. Swięty męczennik zdu~iał wszystkich o~e~- kieroWnikom przeciwnych obozów od sie­
nych. nadlu?zką CIerpliWOŚCią, a ~atrzał spokOJnie paczy od sysawek ludu z jednej strony 
bez jęków I wyrzekania na odcmanle członków ' .. " . ' 
swoich i modlił się tylko do Boga, wyznając Go o~ prowokatorow I denunCjantow - z dl u-
prawdziwym i jedynym, odważnie i mężnie do glej. 
ostatniej chwili życia swego i tak skonał. X.* * * Takimi artykulami od dwóch lat karmi 

+ W sprawie "Żałoby Narodowej". War­
szawskij Dnz'ewllik pisze: "W Warszawie 
oraz innych miastach i miejscowościach 
kraju Priwiślińskiego rozpowszechniane 
są odezwy "komitetu żałoby narodowej", 
wzywające społeczeństwo polskie do zrze­
czenia się wieczorów tanecznych i t. p. 
zabaw, tudzież do zaznaczenia ogólną ża-

się lud czytający. I pyta niezawodnie sam 
siebie: gdzież jest nareszcie ta prawda 
środkowa, prawda prawdziwa?! 

Niestety, takiego pisma niema. Niema 
pisma ludowego które wyrzekłszy się walk, 
zbyt ostrych polemik, pełniło by służbę 
główną: OŚWiatową, by pelniło obowiązki 
bezstronnego informatora w polityce, 
wiernie służyło idei ludowej, nie zapalając 
nienaWiści do dworu, nie traktując jedno-

cześnie kmiecia, pod kątem pańsz czyźnia-
nych tradycji. , 

Wszystkie nasze 'pisma ludowe są mniej 
lub więcej partyjne, wszystkie prowadzą 
politykę walki. Wszystkie w SWoim po­
jęciu mają rację - rezultat jednak wy­
pada jaknajgorszy. Zamiast jednoczyć się 
lud r;:zDada się na cząstki. Już llie pra­
cuje razem \'J kólkach rolniczych, bo wi­
docznie nawet na punkcie sposobów upra­
wiania gleby istnieją różnice partyjne, nie 
łączy się nawet W spólkach mleczarskich, 
bo i na punkcie mleka od krowy wytwa­
rzają się różnice zdarł politycznych, socjal­
nych i religijnych. 

Gdyby nie były to rzeczy bardzo, bar­
dzo smutne, możnaby na tle tym pisać rze­
czy istotnie wesoło-humorystyczne, ale są 
to objawy niestety zbyt bolesne dla kra­
ju. 

Są trzy obozy w prasie ludowej: kato­
licko-narodowy, demokratyczno-narodowy 
i ludowcowy. 

Nie myślę bronić żadnego z tych 
odłamów, patrząc na rzeczy bezstronnie" 
nie należąc do żadnej z tych partji, Widzę, 
że błędom mszczącym się na ludzie ulegaią 
wszystkie trzy obozy. Wspólnie mają jedną 
stronę: brak im spokoju w wyrażeniach, 
częściej walczą ostremi stowami niż 
argumentami. 

Wszystkie trzy part je żyją ze sobą 
w stosunkach złych, ale dwie z nich idą 
solidarnie, o ile idzie o walkę z "Zara­
niem". 

Z walki rezultat dla nich wypływa jed­
nak jaknajgorszy. "Zaranie" chelpi się, 
i ma podobno na to fakty, że gdziekolwiek 
poczną go zwalczać, w tej właśnie ·okolicy 
zdoby wa poczytność. Rezultat Więc bywa 
wręcz przeciwny zamiarom. 

KieroWnik "Zarania" p. Malinowski ma 
zresztą akcję ułatwioną. 

Zna lud jak żaden z pisarzy ludowych. 
Nie zapominajmy, że ŚWietnych populary­
zatorów ś. p. Promyka i Brzezińskiego, 
zabrakło. Malinowski, obcując ciągle z 
chlopami po kilka dni w tygodniu, przeby­
wając na wsi co raz to w innych stronach 
kraju, umie do nich trafiać. Pisze rady­
kalnie, więc chlopu to sprzyja, gromy rzu­
ca za pobieranie opłat za śluby i pogrze­
by, więc chlopska kieszeń się raduje, 
a że dośpiewa sobie w myśli, że kiedyś 
może znoWu dzielić będą ziemią, więc 
z "Zaraniem" o drużbę łatwo. 

Pisząc nie powściągliwie, ostro, nieraz 
wstrętnie, ze szkodą dla kraju, wymyślając 
dworom i księżom, schlebiając ambicjom 



2 

chlopskim, "Zaranie" LY5kuje poczytność, 
a źe wrogowie mu to przyznają, redago­
Wane jest żywo i interesująco, Więc p. 
Malinowski patrzy śmiało, walki z nim 
radują go, bo robią mu rozgłos, potrzebny 
wydawcy tygodnika. 

Pozostałe pisma mają stanowisko utru­
dnione. Te artykuly umiarkowane, jakie 
dają o sprawach ogólnych, nie mogą mieć 
tego blysku, tej barwy nęcącej zwolenni­
ków ostrego tonu. "Zaraniu" dorównują 
owe pisma, ale tylko na polu polemiki 
z "Zaranielll". 

Tryul11fy ludowców w Galicji, dojście 
posla ludowego Dlugosza do godności mi­
nistra krajowego, stanowisko wiceprezesa 
w Kole wiedellskilJ1, zajmowane przez Sta­
pińskiegu, to wSLystko rodzić musi remi­
niscencje, porównania, nadzieje w glowach 
zaraniarzy. To dodaje im peWności sie­
bie. 

Mieszkalel11 w Galicji, kiedy Stapiń­
ski stawiał zaledwie pierwsze kroki, jak 
zwalczano jego "Glos ludu" w równy spo­
sób, jak obecnie zwalcza się "Zaranie". 

A jednak w rezuftacie doszlo do zje­
dnoczenia ognia z wodą: ludowców ze stań­
czykami. NajWięksi wspólni wrogowie po­
szli ze sobą razem i dziś przywodzą poli­
tyką polską W Austrji. Konserwatysta Za­
leski dzierży tekę ministra skarbu, ludo­
wiec Dlugosz tekę ministra Galicji. 
Konserwatysta Biliński jest prezesem Kola 
polskiego, ludOWiec StapiJiski jest jego 
sprzymierzeńcem i wiceprezesem repre­
zentacji poselskiej w Wiedniu. 

Inaczej ukladają się stosunki w Galicji, 
inaczej u nas. Nie chcQ jednak na chwi­
lę wątpić, że kiedyś w zmienionych stosun­
kach politycznych nastąpi ' bliższe porozu­
mienie z ludowcami, że zamiast zwalczać 
się, kierownicy ludu pójdą ręka \\1 rękę z 
całym prądem polilyki polskiej. 

Ale po co dzisiaj tyle walk, po co tyle I 
bałamuctw, po co tyle dezorganizacji wpro- II 

wadzanej do mas ludowych, ledWie prze 
zierających na oczy? 

7) 
NAPOLEON GELlCZ. 

PULAPKA 
o p O W i a d a n i 6 D 6 t 6 k t Y W a. 

Nie zwracając już najmniejszej uwagi 
na starego nudziarza, zabrałem się do 
przeczytania Kurjera. 

Oto dosłowna treść odnośnej wiado­
mości, pod tytułem: 

"Nowa ofiara samobójstwa." 

"Dnia 20 grudnia r. z. mIody niezl1FłOy 
nikomu mężczyzna, jadąc pociągiem pos­
piesznym z Wiednia do Krakowa"na czwar­
tej Wiorście przed tym miastem, wysko­
czyI z wagonu klasy pierwszej na plant 
i uleg silnemu porażeniu gtowy. Wladze 
policyjno-sądowe zajęly się gorliwie śledz­
tWem dla wyjaśnienia tego smutnego wy­
padku, lecz mimo calej energji, nic odkryć 
nie zdolały z przyczyny niepoczytalnego 
stanu otiary wypadku. Nareszcie po paro­
miesięcznej troskliwej kuracji, chory zda­
wal się przychodzić do przytomności, po 
przejściu groźnego zapalenia mózgu. Zbie­
giem nieprzeWidzianych komplikacji cho­
roby, pacjent uległ recydywie i natych­
miast z calą troskliwością przeniesiony 

I::.. O W l C Z A N l N. 

Sprzeczność idei - pOWiedzą. 
Kto bliżej zna ludzi, kierujących ową 

walką, dojrzy w nich Więcej antagonizmów 
osobistych, Więcej uraz niezałagodzonych 
niż różnicy zdałl istotnych. Slowo za sło­
wo, ząb za ząb, na z/ość i na przekorę -
oto istota walki. Różnice programowe mię­
dzy tymi ludźmi właściWie nie istnieją, bo 
istnieć nie mogą. Gdybyśmy prowadzili 
jakąś politykę krajową - rozumiem, że 
byłyby różnice zdań. Ale w naszych wa­
runkach dążenie może być tylko jedno: by­
le jaknajmniej cielIlnoty bylo w ludzie, by­
le ten najmłodszy obywatel kraju rós! w do­
brobyt i tączyl się spólnie dla podniesienia 
się z biedy. 

Ten program wyznają wszyscy Polacy, 
którym lud nasz i przyszłość kraju nie jest 
o~ojętną· 

Więc trzeba szukać dróg zbliżenia mię­
dzy powaśniollemi. Prasa codzienna SPE;/­
nil:1by zaslutoną l11isję, gdyby, podnosząc 
co dobre60 robi dta kraju każda z tych 
partji, przyczyniala się do łagodzen ia an­
tagonizmów istniejących. 

Przysłużonoby się ludowi naszemu, gdy­
by uwolniono go od siewu nienawiści. Był­
by blogoslawiony siew kultury, gdyby wy­
klucz . no złorzeczenia siewcy na siewcę. 
Gdyby nie przeszkadzając sobie wzajem 
W myśl Kochanowskiego, każdy pełnU ucz­
ciwie pracę w swym kółku. Za waśnienie 
ludu czeka odpOWiedzialność wobec sądu 
historji naszej, która oceniać będzie siew­
ców nie podlug imion i partji, ale \\ledle 
wschodów pożytecznych dla kraju. 

Stefan Gorslu~ 

Przy dzwiękach "Marsza pogrzeb(}wogo" 
C H O P I N A. 

Huczą, szul1lią liście drzew, 
Wiatr zawodzi dziki śpiew, 
Milknie, rwie się łutni dźWięk 

Jakby skarga, jakby jęk. 

został do Wiednia pod opiekę najsławniej­
szych lekarzy. Starania jednak wła.,dz od­
nośnych spełzły na niczem, gdyż choro­
ba okazała się niemożliwą do wyleczenia 
i ofiara wypadku stała się ofiarą śmierci. 

"Władze policyjno-sądowe po pierWiast­
kowym przypuszczaniu możliwego mor­
derstwa, ostatecznie wierzyć są zmuszone 
iż był to wypadek samobójstwa." 

Przy mlodzieńcu tym znalezione zosta­
ły niezbyt liczne przedmioty podróżnego 

ubrania, oraz obok zegarka z deWizką 
bardzo kosztownych, około 500 reńskich 
papierami i brzęczącą monetą. 

"Najważniejszym śladem pochodzenia 
ofiary wypadku, jest kilka biletów wizy­
towych z litografowanym imieniem i naz­
Wiskiem "Alfred Zabflliński. Na bieliźnie 
znajdują się też same inicjały A. Z." 

"Przypuszczając, iż zmarły pOSiadał ro­
dzinę, władze nasze sądowe upraszają 

o zgloszenie się po bliższe informacje do 
Krakowa, gdzie takowych udzieli inspek­
tor wydziału policyjno - sądowego p. Jan 
Dworaczek." 

Upraszamy wszystkie pisma codzien­
ne polskie, o wydrukowanie niniejszej 
odezwy." 

Na tym koniec. 
Chociażbym nie mial zupełnego zaufa­

nia do mego kolegi z Kra!wwa, musiał-

.M 2. 

Na przestrzeni wkolo hen ... 
Zapanowal gluchy sen; 
Objął ludzkość w martwą dloń, 
Zmroził tchem drgającą skroń. 

JakiŚ sll1utek duszę rwie 
Pierś boleścią dziką tchnie ... 
Z drżących się wyrywa WRrg 
Potok jęków, potok skarg. 

W oku blysła żalu lza 
Czoło dziką męką drga ... 
r popłynął groźny śpiew 
Jak huk gromu z górnych stref. 

poptynął w szarą dal 
Ponad strop gwiaździstych fał 

Szedł bolesny ponad ŚWiat, 
Po nad wielki ziemi szmat... 

II. z vV,ktorz)'/la. 

Smutne są chwile ... 
Smutne są chwile dziecięctwa, którym 

nie towarzyszy pieszczota mdtczyna: jak 
wątla roślina potrzebuje promieni słońca, 

ciepła tchllie nia, tak serce dziecięcia mu­
si zaznać gorąca matczynej miłości, musi 
być kochane, aby potym innych kochać 

umiało. 

Smutne jest dziecięctwo nie ogrzane 
matczynym kochaniem, smutne gdy nit:: ma 
wspomnień "matusi". 

Smutną jest m!odość, której nie towa­
rzyszą orle wzłoty, której nie rozpiera żą­
dza czynu i poświęcenia, która nie pra­
gnie objąć ramiony swemi - świata ogro­
mów, a noc zia i ciemnoty rozproszyć ja­
snym słońcem wszechdobra, wszech szczę-

bym przyznać, iż ogłoszenie przeczytane 
przezemnie, pod każdym względem bylo 
szczytem pomysłowości, dła urzędnika tak 
zwanej w naszym zawodzie "p u I a p k L" 

Uderzyłem w stojący dzwonek. Wsze dl 
natychmiast Sylwester. 

- Masz czytaj! 
Ujął w rękę Kurjerek i zwolna czytał 

cały artykuł. Przeczytawszy, zwrócił mi 
pismo i podrapał się w głowę. 

- Czytałeś? 

Ajakże! 

- I cóż? 
- Ha! obaWiam się, czy pan Dworaczek 

nie urządził pulapki na własną skórę. 
- Tak myślisz? 
- Nie mogę inaczej. Ależ to zupeł-

nie co nowego. Tyle spraw Widziałem, 

sądowałem z panem szefem, ale nigdy nie 
napotl<alem tak śmiałego kroku ze strony 
inspekcji bezpieczeństwa publicznego, by 
z żywego czlowieka robić truposza. To 
trochę za ryzykownie. 

- Widzisz mój staruszku, że cyvJili­
zacja rOZWija umysł i energję u ludzi, ztąd 
ich pomysły potężnieją. 

- Panie szefie, na mój rozum, tylko 
głupi dyletant złapać się dozwoli na taką 
plotkę. Toż to ślepy namaca, że cale 
ogłoszenie jest podstępnym manewrem 
policji. (d. c. n.) 
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ścia wszechtnilości! Smutna iest rnlodość, I całą, a W pierwszym oczywiście rzędzie 
co ~ogudzona u Zw} idym bleoiClIl rzecz)', swój ~ieszczęśli.wy naród. Na Wrn fun~a-

, , "'.. .. mencle mdoscl, fundamencie me-
marzy o ty.m tyd~o, by C? ry~h~ej ~asl~sc spożytym, trwałym, oparł nasz Wielki Mistrz 
przy pe1nej misie, by uzywac I tyc; uzy- całe swoje życie, wszystkie prace, czyny 
wać wygód i rozkoszy, choć mętnych, przesławilego swojego żywota. To też Czegoś serce zozdycha, o czel/lś tęsknie śni, 

choć fałszywych, tyć, choćby kosztem cu- nic dziwn~go, że mijają łuta, dziesiątki lat, Jakaś sloarg'a deha oczy łzami ćmi ... 
dzego potu i krzywdy. przejdą ~Iekl cale, a tchnące .z dZieł l](l· 

. . . szego wieszcza: urok, czar I moc Je~o CZ)' -:;al Cltd1Z~i zuOlli zwiędłych ptatkóltJ róż, 
. Smut.l1c są la[a dOjrlaloscl, gdy człek potężnego, iście na ObL1Z i podlJbicllst\,Jo Które u mych skrom' nie zapłoną już? 

me wybIega myślą poza wlasną zagrodę, Boże stworzonego ducha, nie przestaną Czy zlotego ślO1zca zagasłego In-as, 
nie czuje bicia serc innych, a tylko przy- być dla nas tym, czym byl óW slup promie-
gniecioll własnym bólem, lub rozradowan nisty, prowadzący Izraelitów do zieiIli oj· Gdy mdła bielm.t"esiąca srebrzy delij' las? 

wlasnym szczęs'cI'eln tyll{o własne str"tl' czystej. CZ11 rozbzie" l~ruż11 slodkt'e'- u J7lllch stó"'? 
, aJ, M·t . 'd t· . lAd "./ J "./ :J"./ r 

d, ' .' I uJąc naro cn y, nic zapomtna am C ' b? 
powo ze ma rozpcllnlętywa. Micł{iewicz o małych dzieciach. Sam go- Z)I tzą oko mruży prag1zie1z zJ7ład)'CIl gró . 

Smutne są lata, gdy czlek zamiast pro- lębiego sercu, łubi! to\-varzystwo nieWin- Czy rozp'ysłyclt Z/ważell /lęka serce ślad, 
mieniować na wsze strony milością, świa- nych dziatek. Wollle od pracy chwile 
tlem i czynu zapalel11,-tleje tylko samo- chętnie sp~dzal w !ch otoczeni~. Uk!~dal 
lubstwem dymi sobkostwem pobrzękuje dla nIch pIękne. WIersze, opoVJ~adal sl!cz-

Nzezzszczonyclz marzelZ zawl'edzz'onJ' świat? . 

Czy pr-:;erwauyclt marzelt I?Oltaj;l~" /I'.k, 
.. '. ' ne, mądre baJ lo, pragnąc swoich 11I10do-

chCIWIe zbIeranym groszem, ze skąpstwem cianych słuchaczóW rozerwać, a zarazem 
Czy mrok slll/tf/~ów, ciem~ budzz w duszy lr:k?. 

Tęslma mara blada sączy krople Icrwi. chowanym! i pouczyć. 
Smutną jest starość, która nie ogląda Oto jedną z takicIJ bRjek, chętnie przez Co mi w serce spada, żarem t~Skll)l/ll tkwi. 

żniwa ze ziarna przez się rzuconego, a Niego dzieciom .. opOWiadanych, czytelni­
choćby-nie odczuwa że to ziarno padlo kom naszym dZls P?daJemy: 

Czegoś serce wzdycha, o czemś tęsknie śni, 

Jakaś skarga cicha oczy lzamt" ćmt" ... . , . ' . . . : "Pewnego podroznego zaskoczyla r8Z 
gn1)e, obLlll11era, by potym odzyc I wydac na morzu straszna burza. Wkrótce wiatr 
plon obfity. zerwał żagłe, maszty połamal i przekoila-

JadWiga JacĄ"owsl(a. 

Smutną jest sta rość, która, gdy się no się, że nic już nie zdoła uratować okrę-
okiem w przeszlość ogląda, nie dojrzy ani tu wpędzonego .. na sk~ły. . Won~c nie~ 
. d . ł rz z się otartej' ani JedneClo chybnego r~zb~cla, 1.11ajlkowle. p!·o.bowall 
~e neJ zy, p : .. '.. ~ wpław dostac Się do brzegu, wld111e)ącego 
Jęku, przez Się sClszonego, a111 Jednego im W dali. Skoczyl i Kalcd w spienione 

Samopomoc społeczna 
zClpalonego kagankd. ani jednego promie- fale, <lle pochwycony nagle wirem podwo­
nia rzuconego, ani jednego czynu, coby dnym, ogłuszony, wnet straci! przytomność. 
byl ludzkim". Gdy ją odzyskal, zobaczyl się leżący111 na 

,jako czynnik 
uprzenlysłowienia kraju. 

S t . t t .. t ' I . dl piasku morskiego wybrzeża. Burza byla 
, .mu n<l Jes. s al:osc eg~, ~o z?" Ja , już ucichła, bałwany, które tak gwałtownie (DokOJlczenie). 

mowtl,-Iecz nie bJ l "czlowlelnem niedawno nim miotały, ledWie wzdymaly Usiłowallia Ligi Pomocy przernysIowej 
-cmo. ter<lZ modrą pOWierzchni\:{ wód, ale lIie \V kierunku rozwoju przemysIu drobnego, 

"Lutni" Łowickiej. 

Szara Bzura z cicha płacze 
Swym roztoczem srebrnych wód; 
Przeszłość miłą przypomina, 
Innym był Łowicza gród. 

f\ch tak ... ach tak .. _ ach tak .. 

Kolegjacki dzwonek jęczy, 
Piosnkę rzewną niesie w dal; 
Smutek dziwny serce męczy, 
Skargę słychać z Bzury fal. 

Oj tak." oj tak ... oj tak ... 

Nie tak dawniej u nas było 
Zył tu zdrowy, dziarski lud, 
Trzaskał biczem na jarmarvu 
Piosnką witał stary gród. 

A dziś, a dziś a dziś? 

Niknie krasa nam z oblicza, 
Prysł sukmany białej czar; 
Milknie piosnka i trzask bicza, 
Wszystko to ... w krainie mar". 

Oj tak ... oj tak ... oj tak." 

dojrzal ni~dzie śladu okrętu: ani nawet )e- spotykają się z działalnością innych kót, 
go szczątków. Widocznie otchłań byla mających na celu stworzenie wielkiego 
wszystko pochtonęla i nikt prócz niego nie przemysiu. Powstają też projekty, o ja­
ocala ł, lecz ledwie uszedł niebezpieczeń- kich przed niedawnyl11 czasem nikt W Ga­
stwa, zagraża!a mu zno,,\'U śmierć strasz- licji nie śmiałby nawet lllarzyć. Rzucono 
niejsza jeszcze oJ tej, którą zginęli jego np. myśł budowania elektrowni li naturał­
towarzysze. Sarn jeden bezbronl1Y, nagi, nych źródeł energji, t. j. w krakowskim 
odzież bowiem zrzuc:t był L siebie na oklę- zagi'ilJiu w<,!gIOWylll, na terenach nafto­
ci e, aby nie zawadzala mu w pływaniu, cóż wych i spadkach wodnych, oraz w pobli­
miał począć . w tym kr<lju nieznanym, 1110- ŹLI pokładów torfowych. Elektrownie ta­
że niezaludnionym wCClle, a może załudnio- Ide pokryłyby siecią kraj cały i umożli­
nym przez ludożerców. W tym, gdy tak Wiły powstanie warsztatów pracy w naj­
rozpaczliwie dumał nad swoim polożeniem, odleglejszych zakątkach. Zatruwające dy­
dojrzał w oćJdaleniu tlum jakiś, idący W mem kominy fabryczne pozostaną tylko 
jego stron~. Przyczajony za odlamkie111 w pewnych okręgach, znikną zaś z miast 
skały, patrzył jak zbliżali si~ ku niemn lu- i spełnić się może wtedy. ideał Ruskina 
dzie widocznie nic dzicy. o miastach przyszlości. Ze nie są to 

Barwne mieli ubrania, lśniącą broń, po- rnżonki tylko i że podobne projekty mogą 
stępowali w ściśle zachowanym porządku; liczyć na urzeczywistnienie, ŚWiadczy pow­
pośrodku niesiono bogaty palallkin. Co stająca obecnie Wzmiankowana wyżej 
najbardziej zadziwiło Kałeda to , że kro- elektrownia okręgowa pod Trzebillią. 
czyli wprost ku niemu, jak gdyby wiedzieli, Wspominalem o izbach Izemieślniczych, 
W jakim miejscu chroni się nieszczęśli- winLene!11 tu zaznaczyć, że izby te trosz­
wy :·ozbitek. Wreszcie znaleźli się o kil- czą się usilnie o wyksztalcenie termina­
ka tylko krokóW od niego. torów, rozumiejąc, iż W walce konkuren­

Wów~za s wystąpil naprzód jed~n z or-I cyj~ej, z za.granicą i . wyr?~em fabrycz~y.m 
szaku, mosąc pyszlie szaty, CI na nIch "1.10- istnlec moze tylko Intellgleiltlly rzell1lesł­
żoną szablę, jaśniejącą oprawą z drogich nik. W lecie r. b. odbywal<l się we Lwo- ' 
kamieni i przyklękając przed zdumionym wie wystawa prac uczni szkól przemyslo­
Kałedem, rzeld najczystszą arabską mową: wych, 'J,{. których terminatorzy uczą się 

- Najjaśniejszy panie, racz przybrać w godzinach Wieczornych. Wystawa obej­
się W oznaki swej godności i pozwolić, aby tnowata przedewszystkim wyroby wyko­
cię niewolnicy twoi zanieśli do stolicy, nane w warsztatach pod okiem majstrów 
gdzie ciebie wygląda łud Wierny, do pala- i te odznaczaly się starannością roboty, 
cu, gdzje dwór oczekuje swego pana. za co uczniowie i majstrowie zostali ob-

Józ.ej jJz.owsl(i. Nim Kaled zebrat się na odpowiedź, darzeni nagrodami i dypłomami uznania. 
już zręczne ręce niewolników przyoblekly Pozatym zwracała ogółną uwagę Wielka 
go W szaty królewskie, i ujrzal się siedzą- ilość rysunków, z których prace uczni 
cym w zlocistym palankinie, wzniesionym małarzy, introligatorów i drukarzy, wyróż-

W,'es'cl' O Adaml'e M,'ck,'eWI'CIU, wysoko ponad kornie chylące się wokolo nialy się artystycznym wykończeniem. Wi-
głowy".. d. n. działo siG jednak i ręką szewca lub sto-

Najbardziej wybitną cechą charakteru 
Adama MickieWicza była najczystsza, naj­
glębsza miłość, którą ogarnia! ludzkość 

:Ks. jW. C. larza bardzo ladnie wykonany rysunek. 
Zdawaloby się, na co szewcowi znajo­
mość rysunku. UmiejętrLośĆ ta jednak, 
jak gloszą zasady nowoczesnej pedago-



giki , jest potrzebna h1Ld~IJlU, gdyż. uczy 
patrze ć na świat i roz\vijD. W uczniu po­
czucie piękna; spodLiewać się zatym na­
leży, że kto umie ładnie rysov ać,. nie 
puści ze swego warsztatu niestarannej r~­
boty. O ile Wiem, poza Warszawą, kto­
ra posiada sale rysunkowe dla 1l1łoclzeży 
rzemieślniczej, utrzymywane przez Muzeum 
popierania przemysłu i handlu, z miast 
prCJwincjonalnych posiada takie sale Ka­
lisz i, zdaje się, Sosnowiec. 

Wystawa wykazywala dalej, że szkuły 
przemysłowe dużo uwagi pOŚWięcają nau­
ce sp cHządzania kosztorysów, prowadze­
nia l<sią~ rachunkowych, pisania Iist?W, 
podal] , ofert i t. p., co w życiu bardzo lest 
potrzebne rzelJ1ieślnikowi. 

Chodząc po salach tej wystawy, lJ1yś, 
lałem, kiedy też opis podobnej urządzonej 
W LoWicZL1 znajdzie Się na kartach "Ło­
wiczallinn"'r Sądzę, że w pewnej mierze 
będzie to zależne od samych panów rę­
kodzielników łOWickich. 

Daleko jeszcze do wyczerpania rozmai­
tych forll1, \V jakich przejaWia się samo­
pomoc społeczeństwa galicyjskiego na po­
lu uprzemyslowienia kraju. Wspom~ę 
zatym tylko o istnieniu spólek wytw.or­
czych kraWieckich, szewckich, stolarsklc,h 
i innych oraz spólkach kredytowych, kto­
re mają utworzyć bank rękodzielnicz.y. 
Odbywają się też kursa fachowe, ~a kt?· 
rych objazdoWi instruktorzy żazna)af!1laJą 
majstrów i czeladl1ik~w . z no~eml . srod: 
kami technkznemi, lal{le mowa uzywac 
W danym fachu dla oszczędności pracy, 
lepszego wyrobu, a tym samym. łatWiej­
szej konkurencji. Między innemi. odby­
wają się kursa stolarstwa, k~aw.lect~a, 
szewctwa i szycia bielizny. DZięki takim 
sześcio-tygodniowYll1 kur.:;otll i za\\iiąza~iu 
spółki wskrzeszonym zostało. w ostatmch 
czasach zupełnie upad le kuśnierstwo, 
w miasteczku Tyczynie, zdawna slyną­
cym z wyrobu ' kużuchów. Kurs t,el: .do­
szedł do skutku dzięki pomocy wlasclclela 
Tyczyna, księcia Radziwiłła. W innym 
miasteczku Tyśmienicy, zawiązana spółka 
białoskórników, po odbyciu specjalnego 
kursu, przystąpita przy pomocy Wydziału 
Krajowego do budowy fabryki zaopatrz.o­
nej W najbardziej no.wocz~sn~ u~z~dzenla. 
Zaznaczam, że w Krolestwle Istnieją orga­
nizacje, mające na celu popieranie pr~e­
mysłu krajowego, wspomnę z nich ~hocby 
tylko o Sekcji przemysłu ludowego I o Ko­
le samopomocy handlowo-przemyslowej, 
które zorganizowało wystawę ruchomą 
prób i wzorów, wzorowaną na wystawie 
urządzonej przez Ligę. Obecnie nawet 
zac~ąt wychodzić miesięcznik pod nazwą 
"Przemysł Krajowy", poświęcony .obronie 
wytwórczości krajowej. Popierajmy te 
usiłOWania przez wstępowanie na czlon-

. ków tych ' organizacji i miejmy ambicję 
dorÓWnania w działalności Lidze Pomocy 
Przemysłowej, a nawet jej przewyższenia. 

. Na takim współzawodnictwie zyskać mo­
gą kraj i społeczeństwo. 

Na zakończenie pozwolę sobie przy­
toczyć niektóre z dziesięciorga przykazań 
polskiego przemysłu, jakie widnialy VJ jed­
nej z sal jarmarku wyrobów krajowych, 
urządzonego przez Ligę w lecie bieżące­
go ro·ku we LWOWie, a idórych rozpe­
wszechnienie może być pożyteczne i W na­
szych stosunkach: 

"Nie kradnij opinji wyrobom swojskim, 
krytykując je z bezpodstawną złośliwoś­
cią"· 

"Nie zabijaj szczerych chęci i usilo­
wań gorętszych od siebie" . . 

"Kochaj wszystko, co pochodzi z kra­
ju, wszystko, co wśród ciężkich warunków 
wytwarza, nie szydź - lecz radź i dopo-
magaj w pracy". K. TarczYltskz. 

L O W I C Z A N I N. 

J(ro'lllra "liejscowa. 

+ Jasełka. W śWięto Trzech Króli, 
staraniem zWiązku Robotników chrześci­
jańskich, we własnym ich lokalu, odegra­
no po raz trzeci ,,jasełka" przy szczelnie 
zapełnionej sali. Najliczniej byli repre­
zentowani nasi milusińscy, bo też dziatwa 
z zapartym oddechem śledzila pojawianie 
się znanych postaci, chociaż i starsi przyglą­
dali się chętnie, gdy ukazał się na pusty­
ni starzec Symeon (p. Kasprzycki) ocze­
kujący spełnienia proroctwa o przy.jściu 
Mesjasza, ku któremu zbliżyła się młoda 
izraelitka (panna Terebińska) z prośbą o 
modlitwę i błogosławIeństwo na daleką 
drogę do Betlejem. Barwnym i humory­
stycznym by! obraz obozowiska nocnego 
pasterzy. Pięknie grat na flecie pasterz 
(p. janusz) żwawo i dzielnie tańczył kra­
kOWiaka ze śpiewkami p. Stanisław Wa­
silewski. Nareszcie zabłysła na niebie 
łuna i ukazał się chór aniołów w bieli -
z pośród których najbardziej wyróżniał się 
swą anielską postacią archanioł (panna 
Stanisława Chojnacka) który zWiastowa,l 
wielką tajemnicę Narodzenia. Piękny był 
chór krakowiaków, nadeszła również mło­
da izraelitka z matką (p. Lisiecka Felicja) 
i udały się VJ drogę. Ukazał się dalej 
nieodłączny od jasełek żyd (p. Gnatowski) 
i bardzo dowcipnie odśpiewał kuplety 
przeplatane charal<terystycznym taócelll, 
za co huczne zbierał oklaski. Nadszedł 
nareszcie naród cały-wszystkie sfery, za 
wyjątkiem szlachcica-widocznie autor ja­
sełek sądził i słusznie, że przed narodze­
niem Chrystusa szlachty jeszcze nie bylo 
jeno chłopi, szlachta dopiero z nich pow­
stata. N a czele orszaku szedł kowal­
śWietny typ robotnika, przedstawiony przez 
p. Piestrzyńskiego, z młotem w ręku prz.o­
dowal tłumOWi-jakby dal do zrozUlnIel1la, 
że dziś tylko te żylaste, osmalone dłonie 
mogą naprzód ruszyć bryłę świata. I na­
ród ten cały huknął głosem wielkim-któ­
ry aż zatrząsł stropami sali "My chcemy 
Boga!" . 

I naród ten rósł i szedł do Betlejem 
niosąc co mógł i kucharka pieczoną gą­
skę, i rzeźnik kiełbas parę, i przek~lpka 
(p. Marja SaWicl<a) kobiał~ę przyl1los!~ 
i szewc Wielką parę butow dla ~ałel 
dzieciny, i uczeń b. szkoły handlowej swą 
cenzurkę złożył w ofierze i głupi Maciek 
gdy przyniósł gołąbków p~rę, śmie.ch 
wzbudził ogólny-a nawet - Jak z8uwa~y­
Iiśmy i archanielica śmiać się zaczęła Jak 
człOWiek śmiertelny. 

Bardzo był udatny taniec 4 par małeń­
kich 'krakOWiaków, dla uczczenia na dwo­
rze Heroda trzech przybyłych z dalekich 
stron królów Arabji, Etjopji i lndji przed­
gangesowych. Małeństwa rze.czywiśc~e 
tańczyly tak zręcznie, że z prz~Jemno.ścl~ 
patrzano na nie i huczneml blsowantaml 
zmuszono je do powtórzenia tańca. 

Bardzo zręczne ' tańce i skoki ekWi­
librystyczne wyprawialo dw?c~ dj~błów 
pp . Kozłowski i Winczewskl I byli tak 
dobrze ucharakteryzowani, że niejednemu 
dziE'cku napewno się przyśnili. 

Żona Heroda (p. Stanisława Górow­
ska) bardzo udatnie odśpiewała tęskną 
piosenkę· . 

I Herod i rycerze bardzo poprawnIE' 
odtworzyli swe role. . 

Zwróciliśmy tylko uwagę na charakte­
rystykę: niedość jest przyprawić brodę, b~ 
być starcem -należy poczynić zm~rszczkl 
i kreski-inaczej niema złudzenia. Do­
brze był ucharakteryzowany arcykapłan 
żydowski, zaś śWięty józef robił wrażenie 
młodzieńca obłożonego watą-lecz to na 
ogół są rzeczy drobne i nie psują całości. 

oM 2. 

W antraktach grała orkiestra w:oś.:iańska 
par. S-go Ducha. 

+ Radcy pana Radcy. W ubiegłą nie­
dzielę, zespół dramatycznych artystów­
jak opiewał afisz-odegrał w Łowiczu ko­
medję Bałuckiego pod powyższym tytułem 
lecz dość licznie zebranej publiczności 
nie zadowolnił. Artyści dramatyczni oka­
zali się zwykłemi amatorami, bardzo sla­
bo zgranemi ze sobą-nie posiadającemi na­
wet rutyny i nie umiejącemi rół, wskutek 
czego akcja szla wolno i ustawicznie się 
rwala. Typ względnie dobry radcy miej­
skiego stworzył p. Wusław i w charakte­
rze utrzymał się do końca; również rolę 
naiwną odtworzyła bardzo dobrze p. Bur­
manówna, w roli Zdzisława, p. Górecki 
jakkolWiek mial momenty doskonale i 
znać pewną rutynę - nie mniej - często 
znikał z planu wskutek niedobranego ze­
społu. Panna Skwarcówna w roli guwer­
nantki, jakkolWiek utrzymała się do koń­
ca w komiczno-charakterystycznej kreacji 
starej panny, i rolę pojęła dobrze-jednak 
jak wyżej rzekliśmy, wskutek wadliwego 
zespołu, robiła wrażenie nieumiejącej roli. 
P. Skowroński w roli Karola wykazał 
brak warunków scenicznych. Pani Pietru­
szewska, jako radczyni nie stworzyła typu 
lwicy salonowej-uganiającej się za prze­
loinemi miłostkami. Wogóle musimy dać 
do zrozumienia wszystkim aspirantom do 
sceny i wszystkim drugo i trzecior7ędo­
wym trupom, że Łowicz - to nie Kierno­
zia, aby ci panOWie przyjeżdżali na nasz 
koszt uczyć się mÓWić i chodzić po scenie. 
Jesteśmy z'a blizko Warszawy i mamy 
sposobność widzieć grę dobrą - aby za 
wlasne pieniądze denerwować się na nie­
udolnie odegranych sztukach. 

+ Siennicka w Łuwiczu. W dniu jutrz.ej­
szym, t. j. w sobotę zjeżdża do Łowicza 
p. Siennicka, znakonlita artystka teatrów 
Warszawskich ze swoim towarzystwem na 
dwa przedstawienia.- W sobotę daną b~­
dzie znana komedja \V 3 aktach S\lJena 
Lange "Samson i DaliIa" zaś w Niedzie­
lę ostatnia nowość bieżącego SCLonu 
"To sarno", sztuka \v :5 aktach Leopolda 
Staffa. Panią Siennicką Widzieliśmy nie­
dawno w Łowiczu w komedji "Oficer 
gwardji" nie Wątpillly Więc, że i obecnie 
dwa przedstawienia cieszyć się będą po­
wodzeniem. 

Polowanie. Korespondent nasz z Wa­
liszewa donosi, że w ubiegły poniedzia­
łek na pohch Waliszewskich odbyło się 
polowanie z naganką w kotły, urządzone 
przez p. Konstantego Maniewskiego z Ło­
wicza. W 10 strzelb ubito 19 zajęcy i 10 
kuropatw. Królem połowania był p. Hen­
ryk Markowski, u którego na rozkładzie 
znaleziono 4 koty i 1 kurę. 

+ Z polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czeg". Dnia 30'XII odbyło się zebranie 
odólne członków Oddziału P. T . K. w Lo-<> 
wiczu. 

Na przewodniczącego zaproszono p. in­
żyniera Chmiełeńskiego, na sekretarza 
p. St. janiszowskiego. 

Odczytane zostalo sprawozdanie Za­
rządu i sekcji: odczytowej, wycieczkowej 
i muzealnej. (Sprawozelanie to poJJjeilly 
W nUl1lerze niniejszy\1l i następnym). 

Członków Towarzystwo liczy to w ro­
ku ubiegłym 76. 

Sprawozdanie kasowe i komisji rewi­
zyjnej podał skarbnik p. St. Diehl. 

Budżet na rok przyszly został zatW;er­
dzony. 

P. R. Piaskowski mówilozadaniach 
T -wa Krajoznawczego i nakreś!il projekt 
prac Zarządu w roku przyszłym. Towa­
rzystwo pOWinno zająć się opraco vaniem 
przewodnika po ŁOWiczu, mapy ŁOWicza 



i kart ciekawych zabytków miasta i z et­
nografji Księstwa Łowickiego. 

Zarząd postawit wniosek powiększenia 
lokalu, zebrani wniosek ten przyjęli. 

Wyloniła się dyskusja nad potrzebą 
prenumerowania "Ziemi". "Ziemia" za­
poznaje czytelnika z krajem ojczystym, 
tak malo dotychczas znanym, obejmuje 
całokształt zjaWisk, wchodzących w zakres 
krajoznawstwa. Współpracownikami "Zie­
mi" są ludzie o znanej wRrtości nauko­
wej i tu daje rękojmię, że czy tel I licy pis­
ma-mniej przygotowani do czytania ar­
tykułów treści naukowej,-po przezwycię­
żeniu pierwszych trudności, czytać będą 
"Ziemię" z zamilowaniem, jako pismo, 
dające dużo pożytku naukowego W dzie­
dzinie, która powinna być znana każde­
mu obywateloWi kraju. 

Wybrani do Zarządu CzłonkOWie po­
dzielili się obowiązkallli w sposób nastę­
pujący: 

PrzewLldniczący - Inż. J. Chmieleński. 
Wiceprzewodniczący-ks. kanonik Niemi­
ra. Skarbnik-- p. Stanisław Diehl. Sekre­
tarz-p. Pstrószeński. 

'+ W sprawie morderstwa na łąkach 
przy drodze Kaliskiej. Jak się dowiadu­
jemy, dzięki nadzwyczaj energicznej akcji 
sędziego śledczego pOWiatu Lowickiego, 
p. Wilczyńskiego, sprawa ujawnienia zc\­
bójców bardzo szybko naprzód postępuje. 
Podobno najWiększe pada podejrzenie na 
piekarzy 1) Marcelego Dysz\\.ieWicza 2) Bo­
lesława Sadowskiego, którzy już są pod 
kluczem, oraz 5) na Jann Glodka, który 
zbiegi i jest poszukiwanym przez policję. 
Również jest aresztowanym Karol Rosiał" 
który jnkkolwiek nie braI bezpośredniego 
udziu/u w morderstwie, jednak li niego 
przeważnie odbywały się zebrania i pija­
tyki. 

Osobistości zamordowanego dotąd nie 
stWierdzono. Wiadomo tylko, że imię 
miał "Roman" i pracował przez peWien 
czas W piekarni Gruberskiego w Socha­
czewie. Dla latwiejszego poznania za­
.mordowanego, z rozporządzenia sędziego 
.śledczego przed sekcją zdjęto z denata 
fotografję, I<tóra się znajduje li sędziego 
lP. Wilczyńskiego. Ustalono fakt, że za­
mordowanego jeszcze w agonji wrzucono 
do rowu z wodą. Z jak olbrzymią silą 
.zadany byl cios sztyletem z tyłu, ŚWiad­
czy przebicie podstawy czaszki nawylot, 
:aż do przodu niemal. Przyczyną zabój­
.stwa był rabunek. Podług wszelkiego 
;prawdopodobieństwa oskarżonym grozi ka­
ra pozbaWienia wszystkich praw stanu i 
.ciężkie roboty, nawet bezterminowe. jest 
l1iemaI pewność, że tak energiczne śledz­
iwo w krótkim już czasie ohydną tę zbrod­
nię nu czystą wyprowadzi wodę i że za­
-służona kara nie minie morderców. 

StWierdzono jednocześnie, że zabawa 
ianeczna, ktora się odbyła owego pamięt­
nego wieczoru przy ulicy Mostowej, z po­
'Wyższym morderstwem nic wspólnego nie 
miała. 

+ W sprawie bandy podpalaczów, rów­
nież dzięki energji sędziego śledczego 
naszego pOWiatu -- trzej główni sprawcy 
pożarów znajdują się pod kluczem, mia­
nowicie Dalek, Czumakow i Kapusta 
z Bratkowic. 

+ Oświetlanie miasta. DOWiadujemy się, 
że począwszy od dnia 1jl4 stycznia latar­
nie miejskie mają się palić codziennie 
bez względu na noce księżycowe i pory 
roku. Ponieważ rozkład godzin OŚWietla­
nia jest już ustalonym, pożądanym byłoby, 
aby rozkład podano do Wiadomości pu­
blicznej, by mieszkańcy mogli sprawdzać 
czy istotnie światto będzie się palić ozna­
czoną ilość godzin. 

Ł o W I C Z A l ! I N. 

Dochodzą nas skargi że ud Idlku dni 
nie wszystkie latarnie się palą i niektóre 
dzielnice miasta są pogrążone W egipskich 
ciemnościach. Dla czego? Wszak przed­
siębiorca pobiera zapłatę za całkowite 
oświetlanie. 

+ Nagły zgon. W Bielawskiej wsi zmart 
nagle gospodarz józef Wawrzeńczak. Gdy 
miano już wyprowadzać ciało nieboszczy­
ka, wójt wstrzymał pogrzeb na zasadzie 
oświadczenia brata zmarłego, że Wa­
rzeńczak był otru~y. Sekcja zwlok, wobec­
ności Sędziego Sledczego dokonana, o­
skarżenia tego nie potWierdziła. 

+ Choinka. W dniu wczorajszym W miej­
scowym teatrze odbył się wieczór tańcu­
jący polączony z choinką dla dzieci, urzą­
dzony staraniem pań FeoktistoWej i Wy­
szesławcowej. Dziatwa bawita się ochoczo 
wokoło pięknie przybranej na środku sali 
choInki. Około godziny 11-ej w nocy 
rozpoczęły się tąńce osób starszych i 
trwały do rana. 

+ Przeniesienie postoju furmanek. Miesz­
kal1cY cieszyli się już, że będą skasowa­
ne postoje furmanek i f)rzynajmniej jedna 
dzielnica miasta będzie miała wygląd eu­
ropejski, ~dyż od 1/14 stycznia, wozy ma­
ją być skierowywane na Glinki i KOtlski 
targ. Tymczasem dotąd nie Widzimy żad­
nych przygotowań w tym celu, jako to ogło­
szeń i t. p., obaWiamy się przeto, czy 
sprawa nie została odlożoną ad acta, jak 
wiele innych. 

+ Bijatyka. We wsi Domaradzyn pod 
Glownem, na zabaWie, na której obficie 
podniecano się wódką, dwaj gospodarze 
wszczęli któtnię, a następnie bijatykę· 
Gospodarz jakób Przybylski tak został 
uJodzony lopatą w glowę, że w ranie wi­
dać bylo lIlr'lZg. Chory przywieziony zo-
stal do szpitala w ŁoWiczu. -

-I- Z taryfowego mostu. Utrzymanie ta­
ryfowego mostu na rzece Bzurze w tutej­
szym mieście, pochłania znaczne sumy ka­
sY' miejskiej, a vJ każdym razie dochód 
nie wystmcza na pokrycie rozchodu. jed­
ną z przyczyn pOWiększającą rozchody, a 
wlaściwie psucie się mostu, jest szybkie 
zjeżdżanie pokładu Wierzchniego powodo­
wane ustaWiczną wilgocią na moście, nig­
dy nie usuwaną. Ponieważ do zamiata­
nia mostu, a faktycznie usuwania nawozu 
i błota, jest zobOWiązany kontraktem 
dzierżawca dochodu z mostu pod rygorem 
administracyjnym, to ciekawa rzecz, dla­
czego ten rygor W razie potrzeby nie by­
wa stosowany . 

+ Ogólne zebranie "Lutni" Łowickiej. 
W dniu 15 b. m. to jest w poniedziałek 
o godzini~ 9 wieczorem odbędzie się rocz­
ne ogólne zebranie członków towarzystwa 
"Lutnia" z następują.cym porządkiem dzien­
nym: 1) Zagajenie zebrania; 2) Wybór 
przewodniczącego; 3) Rozpatrzenie spra­
wozdania; 4) Wnioski członków; 5) Balo­
towanie kandydatów na członków; 6) Wy­
bór 6 członków zarządu 3 członków sek­
cji dramatycznej i 3 czlonków komisji re­
Wizyjnej. Pożądanym jest liczne zebra­
nie się członków. 

+ Niewłaściwa zabawka. Często zau­
ważyć można na ulicach lIliasta chłopców, 
nierzadko z pośród uczącej się młodzieży 
strzelających z tak zwanych "proc" gu­
mowych. Zabawa tego rodzajU powinna 
być stanowczo wzbroniona, ze względu 
na bezpieczeństwo osób i całość cennych 
szyb i witraży I<ościelnych, jest ona przy­
tem niem oralną. gdy Jej celem jest zabi­
janie ptaków. ObOWiązkiem wychowawców 
jest wykorzenić tę przedwczesną skłon­
ność dzieci do bezcelowego mordu i nie­
kulturalnych wybryków. 
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+ Z prasy. Od Nowego Roku zaczę­
ło- wychodzić w BerlInie nowe czasopismo 
"jarskie życie". jest to miesięcznik 
etyczny, dla reformy społecznej o kierun­
ku regieneracyjno - wyzwolellnym - dla 
wszystkich warstw społeczeństwa nasze­
go. Caloroczna przedpłata wynosi tylko 
4 m. = 4.80 kor. = 2 rb. Numer stycz­
niowy odebrać może każdy bezpłatnie 
w księgarniach lub wprost przez Wydaw­
nictwo "Hygieja" Berlin N., Weissenbur­
gerstr. 27. 

+ "Przewod,nika Zdrowa" wyszedł ze­
szyt 12, grudniowy, i zawiera: "Pokój lu­
dziom dobrej woli" (Kilka słów o Essell­
czykach jako rozważanie gWiazdkowe).­
Manje i wyobrażenia gnębiące (poniewol­
ne) u nerwowych.-SzkodliWość nadmiaru 
białka w ustroju ludzkim.-Dawać oseskom 
soki owocowe -Tytoń a siła żywotna. -
ZdrOWie i dobrobyt ludu a wydawcy pol­
scy.-Przestrogi i rady. - Rozmaitości.-­
Piśmiennictwo. 

+ "Handlowca" wyszedł numer i (stycz­
niowy) i zawiera: Zarząd interesami w teorji 
i w praktyce.-Handel w dawnej polsce.­
Na obczyźnie. - Z sali odczytowej T-wa 
wz. pom., prac. handl. i przem. m. War­
szawy.-Zyt:ie stowarzyszeń.-Kronika. 

+ Wyszedł M 1 czasopisma niemiec­
kiego ilustrowanego dla czytelników pol­
skich "Zur Lust und Lehre" z podaniem 
po każdym artykule w pol3kim przekladzie 
trudniejszych slów, użytych W tymże. A po­
nieważ dobór artykułów jest różnorodny i 
zajmujący, daje przeto możność młodzie­
ży opanowania języka w tym stopniu, aby 
na wstępie do źródel wyższej Wiedzy, 
możliwie ulliknęła trudności, jakich tyle 
nastręcza obcy język wykładowy. 

W podobnym charakterze wychodzi 
już od roku czasopismo francuskie ilu tro­
wane dla czytelników polskich "Journal 
instructif et Al1lusant". 

Jedno i drugie wychodzi nakładem 
księgarni M. Borkowskiego, Marsza/kow­
ska 97. Prenumerata wynosi rb. 2.40 rocz­
nie . 

+ Miesięcznika "Ognisko", pisma ob­
razkowego dla wszystkich, wyszedł numer 
1 i zawiera: Do czytelników. - Polityka 
narodowa, Antoni Marylski. - Ks.- Piotr 
Skarga, X. S. P.-Łan zboża, józef Weys­
ssenhoff. - "Rolniki" poznańskie, n. n.­
Nowy Rok. -- Listy do redakcji, krytyka 
pracy społecznej. - Z miesiąca.-Z pism 
i książek. - Pismo wychodzi pod kierow­
nictwem Zenona Brzozowskiego, Stani­
sława Kozickiego i Ks. Seweryna Popław­
skiego, jako redaktor podpisuje p. T. H. 
Nasiorowski. Zarówno dobór treści ,jak 
i zewt}ętrzna forma zeszytu, przedstawia 
się bardzo dodatnio. Nowemu koledze 
szczerze życzymy rozwoju. 

+ Ruch, pOŚWięcony sprawom kształ­
cenia cielesnego i hygieny osobistej, do­
biega już szóstego roku swego istnienia. 
Ostatnie zeszyty tego dwutygodnika za­
wierają m. i. cenną pracę docenta hygie­
ny szkolnej na Wszechnicy lwowskiej, 
d-ra- Eug. Piaseckiego, p. n. "Postulaty 
wychowania fizycznego młodzieży pol­
skie)", z którą zapoznać się pOWinien każ­
dy, komu dobro młodego pokolenia leży 
na sercu. Tu również znajdujemy dokoń­
czenie "Wskazówek do prowadzenia gim­
nastyki domowej wedle zasad naukowych" 
W opracowaniu samego redaktora "Ruchu" 
WI. R. Kozlowskiego. Jest to pierwsza 
praca oryginalna W tym zakresie w języ­
ku polskim, a wobec zainteresowania ogól­
nego, które wzbudziła, byłoby bardzo ce~ 
lowym wydanie jej w książce osobne j.­
Inne dzialy "Ruchu" omawiają spra Wę 
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kultury cielesnej w szkole, slo~arzysze· 
niach i instytucjach odnośnych. Zywo pro­
wadzona kronika podaje i oświetla wsze 1-
l{ie objawy w zakresie kształcenia cieles­
nego w !;raju i zagranicą. Na szczególną 
uwagę zaslu~Llje pod tym względem: spra­
wa modnego dziś ,.scoutingu", którą "Ruch" 
sprowadza do poźytecznego czynnika wy­
chowawczego bez nadawania jej cech, 
których w żadnym razie postradać nie 
może. W tej i innych sprawach .kultury 
cielesnej "Ruch" jest u nas organem jedy­
nym, który nietylko u nas, ale i zagrani­
cą zdobył sobie uznanie należyte. 

. + Z Kutna. Z dniem l-ym stycznia 
1912 r. zacznie kursować stale między 
Kutnem, a Ptoci, iem 24-0 osobowy auto· 
mobif-omnibus-"Mazur" będący własnoś­
cią pp. Umerskiego i Morawskiego. Go­
dziny odejścia z Kutna o godz. l-ej w po­
łudnie, z Plocka zaś o godz. 8 i pól wie­
czorem. Miasto nasze będzie więc naresz­
cie miało dogodną komunikację między 
Kutnem, a Plockiem, ku czelllu do dziś 
dnia slużyły wyłącznie brudne karetk i 
z wychudzonemi szkapami. 

o F I ARY. 

Zamiast powinszowań noworocznych. 
Na Kasę pomocy Straży. 

S. Wardejnowie rb. 1. 

Na ochronkę przy ulicy Mostowej. 
S. Rychter rb. 1. 

Sprawozdanie z działalności 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­

czego w Łowiczu 1911 roku. 

Rok ubiegły, jak to ogólnie zaznacza 
prasa warszawska i prowincjonalna, był ro­
kiem apatji, zniechęcenia po latach wiary 
w lepszą dolę, - po wysilkach w pracy 
społecznej, znicestwionej W wielu dziedzi­
nach. 

W rozbudzonych szeregach społeczeń­
stwa, nie odznaczających się dotąd żelaz­
ną wytrwałością i hartem woli, zauważyć 
się aalo siln.e przygnębienie, zobojętnienie 
dla sprawy społecwej. W tak nieprzy­
jaznych warunl\l:.lch, - wysiłki jedllostek 
nie były W stanie posunąć naprzód dzia­
lalności T-wa, dla rozwoju którego obo­
wiązani są pracować wszyscy jego czlol1-
kowie, 

Instytucja dobra społecznego - jest to 
liczna rodzina, w której każdy zabiegać 
Winien o ustalenie jej losu, o jej dobrobyt, 
~by zdobywszy środki, mogła dzialać po­
żytecznie,-z drugiej strony, każdy z (zlon­
I<ów tej licznej rodziny pOWinien cegiełkę 
swej pracy przyłożyć, aby zbudować silne 
fundamenty pod tworzący się gmach po­
żytku ogólnego. Każdy z członków obo­
wiązany jest dbać o dobre imię tej wspól­
nej rodziny, wszakże do niej dobrowolnie 
przystąpił, pOWinien przeto interesować 
się jej losem, wtajemniczać w całoksztaH 
jej dążeiI, prac i zamierzeń, - powinen 
mieć odwagę wypOWiedzenia rozumnej 
i uczciWej krytyki, ale krytyki, opartej na 
dążeniu do poprawy braków i utrwale­
niu wszystkiego, co z dobrem T -wa jest 
ZWiązane. 

Jakże istniałaby rodzina, w której każ­
<ly z jej członków dostarczalby jedynie 
groszy, nie troszcząc się o nic więcej? 
Jakiż byłby rezultat tego opodatkowania 
się, gdyby synOWie i córki nie okazywali 
pozatym żadnego zainteresowania, lub za­
ledWie W bardzo niewielkich granicach? 

Ł ° W I C Z A N I N. oM 2. 
- -------------------

Pomimo zachęcania W "Łowiczaninie," 
paro1<rotnego zawiadamiania o projeldo­
wanych IJrzez Zarząd Oddziału P. T. K. 
wycieczkach, pomimo rozsylanych zawia­
domień do każdego z członków poszcze­
gólnie, - parę projektowanych wycieczek, 
z braku chętnych uczestników, nie doszło 
wcale do skutku, inne odznaczały się llli­
nimalną liczbą członków . 

Zainteresowanie członków zebra-
niami miesięcznemi było również bardzo 
słabe, mimo, że Zarząd doldadal usilnych 
starań, aby uczynić je zajlllującemi i po­
żytecznemi. 

Wobec tej obojętności, niepodobna 
skladać winy na Zarząd za niezbyt oży­
Wioną działalność T-wa. Najlepsze chęci 
i zapal do pracy - paraliżuje obojętność 
ogólna,-brak Widomych rezultatów pracy. 

Oto sprawozdanie działalności Zarządu, 
przygotowane nEt zebranie ogólne w dniu 
50 grudnia 1911 r. 

Wybrany W dniu 17-yll1 grudnia Zarząd 
Oddziału zebra! się na posiedzenie w dniu 
18-ym stycznia i podzieli! obOWiązki w spo- II 

sób następujący: 
Przewodniczącym zostal p. Dąbrowski, 

Wice-przewodniczącym Ks. Kanonłk Nie­
mira, sekretarzem p-ni Hauszyldówna, 
skarbnikiem p. Diehl Stanisław. 

Powolano do życia sekcje: wycieczko­
wą, odczytową, muzealną. 

Zarząd rozesłał 400 z górą druków, za­
chęcających do zapisywania się na człon­
ków Towarzystwa, prenumerowania "Zie­
mi" i zasilania Zbiorów T-wa odpowied­
niemi okazami. Na 400 z górą rozesła­
nych odezw do mieszkańców ŁOWicza, oko­
licy i sąsiednich pOWiatów, - 5 osób za­
pisało się na członków, - do Zbiorów 
przybyJ jeden okaz, - piel1 dębu starego, 
ofiarowany przez p. Kluga, inżyniera ze 
S!{ierniewic. 

Zebrania Zarządu zwoływane były 10 razy. 
Postanowiono urządzać odczyty w każ­

dą niedziC'lę w lokalu T -wa. 
Uzyskano pozwolenie gubernatora na wy­
głoszenie 36 odczytów. Niestety, z za­
tWierdzonych odczytów vvygtoszone były 
zaledwie trzy: 

P. K. Kiślański wyglosH odczyt ,,0 Szwaj­
carji;' p. W. jacuński "Skarby polskie 
w Karpatach," p. Alekskander Janowski 
,,0 naszych miastach." 

Stalo się to przedewszystkim z tej 
przyczyny, że lokal T-wa jest zbyt J.nały 
na urządzanie odczytów, a wynajm0wanie 
sali teatru, połączone jest z kosztem, ob· 
ciążaJącym zbytnio szczupk fundusze T -wa. 
Dopiero W ostatnich czasach powstała 
w lonie Zarządu myśł korzystania z sal 
innych Towarzystw; na jedno z pOSiedzeń 
miesięcznych "Lutnia" wynajęła lokal, 
z zastrzeżeniem, że na posiedzenia na­
stępne wynajmować będzie tylko jeden 
pokój, który jest zbyt mały na zebrania. 
T-wo Wzajemnego Kredytu ofiarowało 

III. Na trzecim zdawano sprawę z Wy­
stawy Zdobnictwa Ludowego w Warszawie. 

IV. Na czwartym p. ROlllan Markie­
wicz wygłos : / pogadankę ,,0 nafcie w Ga­
licji. " 

V. Na piątym p-ni Kamilla Trawińska 
odczytała pogadankę K. Hoffmana "Kra­
joznawstwo u nas," ilustrowaną niknącemi 
obrazami. 

VI. Na szóstym p. Władyslaw Tar­
czyński wyglosił zajmującą i pożyteczną 
pogadankę ,,0 archeologji przedhistorycz­
nej i znaczeni\.! torfowisk dla historji." 
Pogadanka ilustrowana była cennemi i licz­
nemi okazami z Muzeum p. Tarczyńskiego • 

Wycieczek zorganizowano 6. 
l) Wycieczka d. 5 marca na Wysta­

wę Zdobnictwa do Warszawy. 
Przyję lo udział: 

członków Towarzystwa 
gości wprowadzonych 
uczącej się młodzieży 

16 
18 
29 

razem 63 
2) Wycieczka d. 8 maja do Arkadji: 
członków Tow. ...... 8 
gości wprowaJzollych . . . . 3 
uczącej się mlodzieży . . . . 30 

, razem . . 41 
3) Wycieczka na Kaszuby w d. 29, VI-

2/VII łącznie z Oddziałem Kujawskim: 
członków Towarzystwa. . . . 8 
4) Wycieczka do Wloclawka II /Vi 

na Wystawę Etnograficzną: 
członków Tow.. . _. . 
gości wprowadzonych 

4 
3 
7 

5) Wycieczka do Zdun i JackOWie 
łącznie z wycieczką z Warszawy 24 /IX: 

członków Tow. ". 8 
uczącej się młodzieży . 8 

16 
6) Wycieczka do Pszczeli na 8/X łącz­

nie z wycieczką z Warszawy: 
członków Tow. 

. gości wprowadzonych 
uczącej się mlodzieży . . 

11 
68 

razem 82 
Niezależnie od powyższych wycieczek, 

zapOWiadanych W piśmie i za pomocą ku­
rendy, - 4-ch członków T -wa ZWiedzało 
Kutno, szkołę polską, jej zbiory i wystawę 
obrazów. . 

Ogółem z wycieczek korzystało 221 
osób. 

ZobOWiązania, przyjęte względem Za-­
rządu Głównego, Zarząd spełni!, - dzie­
sięcina została uiszczona, 23 członków Od­
dzialu prenumerowało tygodnik "Ziemia.' 

(D. c. n.) 

Skrzynka do listów. 

bezinteresownie salę na ostatnie zebranie Szanowny Pallie Rcdakt01'ze! 
miesięczne, przyszłość pokaże, czy To- Na lamach Pańskiego poczytnego pis-
warzystwo pozwoli korzystać częściej ze ma, w .N~ 30, pani "Laszka," poruszyła 
sWego lokalu. kwestję pomocy materjalnej niezamożnym 

W myśl uchwaly zabrania ogólnego, uczniom b. szkoly Handlowej. 
Zarząd poszukiwał odpOWiedniejszego lo- Dzieci polskie wdzięczne będą tej pani 
kalu, jednakże, mimo starań, poszukiwania zawsze. Znam ja tych chłopców bliżej nit 
nie zostały uwieńczone pomyślnym skut- kto inny. Znam lepiej może ich piękne 
kiem, mieszl<ań wolnych nie bylo podów- nieskalane i szlachetne wzniosłe dusze, 
czas w Łowiczu. wreszcie każdego niemal stan materjalny. 

Zebrań miesięcznych dla członków Wszyscy praWie chlopcy z wyższych klas 
i wprowaw:onych gości odbyła się 6. znąleźli już nąukę, jeden jest tylko W . W. 

I. na pierwszym p. Kiślarlski wygłosH uczeó kI. VI, który nawet marzyć nie może 
ciekawy i piękny odczyt ,,0 Szwajcarji," by mógł się uczyć dalej. Bo choć nie gor­
ilustrowany licznemi przezroczami, spro- szym jest od innych - musi powiedzieć 
wadzonemi z za granicy. ./ sobie "jestem biednym, Więc ciemnym być 

II. Na drugim delegatka zebrania ogól- muszę. " Społeczeństwo odpOWie zapewne 
nego w Warszawie zdawała sprawę z· dZia-1 na te kilka słów, hojniejszemi niż do dziś 
lalności Towarzystwa. darami, boć nie jeden on pozostal tylko 



2 2. 

VJ LoWiczu. PanOWie księżacy, mieszczanie, 
niechaj wasze spracowane dłonie poniosą 
dla tych najnieszczęśliwszych choć młodych 
synów kraju i srebrne zlotówki i miedziane 
~rosze, aby kraj i tak biedny, nie tracił 
kWiatów, boć skąd ziarno będzie? 

OboWiązkiem naszym od którego nikt 
nas uwolnić nie może, "nieść przed na­
rodem OŚWiaty kaganiec" Więc wszyscy 
wspólnemi siłami pOWiedzmy tym smutnym 
dzielnym chłopcom "Pójdźcie do nas, ka­
żemy was uczyć." 

KORESPONDENCJE. 
Sochaczew, dnia 4/1 1912 r. 

Po kilkomiesięcznej swej bezczynności 
mitośnicy sztuki dramatycznej rozpoczęli 
pracę, wystawIwszy na Syłwestra: "Bmca­
rolę", "Niedoszly samobójca" i obszerny 
oddział I,oncertowy. Pozostawiwszy na 
drugi raz naganę za Wieczne spory, znisz­
czone a l1awet zaginione utensylja teatral­
ne, opóźnienia na próby (bo Wll1iejsce wy­
znaczonej 8 godz. - zjaWiali się o 10 - 11 
godz. w nocy) i różnego rodzaju niekonse­
kwencje, przyznać należy, że wyżej wymie­
nione jednoaktówki dramatyczne były wy­
reżyserowane i wypracowcIi1e przez amato­
róW z rzadką wprawą i przejęciem. "Czym 
więcej w las, tym Więcej drzew", mówi 
przysło\\'!e !... Kółko amatorów dr ~1matycz­
l1ych egzystuje w Sochaczewie już przeszło 
6 lat, a zatym, choć mala cząstka amato­
róW wykazała na tyle zdolności, że "Barca­
rola, przy tych ciąglych nieporozumieniach 
i nie powodzeniach, zrobi/a sympatycznewra­
żenie. Obecny zarząd Kółka puści w nie­
pamięć niesnaski, i W niedalekiej przyszłoś­
ci zjednoczywszy już wypróbowane siły 
amatorów dramatycznych, ma zamiar da­
wać szereg interesujących dramatów. 

Argus. 

L O W I C Z A :.; I N. 7 

bocie, jest felczer, który sta.1Jwi pie rwszą wny z dalekich przyjechała stron i wra­
pomoc w chorobie, lecz przept'v\vadzenie cać tam musiala. 
gruntowniejszej kuracji jest rzeczą bardzo Ojciec jej nazwiskiem Drygas w latach 
trudną. . odległych, jako człowiek żonaty i dzietny, 

Gdy się zapytałem o jakie stowarzyszenia wyjechał z Polski; szukał, jak wielu innych 
społeczne, kóoperatywy i. t. p., odpowie- poprawy losu na obczyźnie; znalazł pracę 
dziano mi, że były próby ze strony ludzi dość popłatną daleko od kraju ojczystego 
dobrej woli, lecz musiały się rozbić o za- na ziemi niemieckiej, - w Westfalji. Jako 
cofanie mieszkańców Bielaw. Ani sklepu górnik w kopalni węgla zarabia dziennie 
spółkowego, ani racjonalnego prowadze- 3 rb. Tu u nas byłoby to dużo, ale tam 
nia gospodarstwa, wskutek istniejącej sza- drożyzna panuje tak wielka, ceny mieszkań 
chownicy, ani straży ogniowej ochotni- produktów spożywczych, podatki są tak 
czej, ani ochrony dla dzieci - nic abso- wysokie, że mimo ciężkiej pracy, górnik 
lutnie niema. Jest tu szkoła początkowa, nie może odkładać pieniędzy. 
która stanowi jedyne środowisko oświaty Drygas miał pl'zedewszystkiem jedno 
nietylko na Bielawy, lecz i na całą parafję, marzenie, - pragnął on, aby córka, zmu­
liczącą, podobno, do 5 tysięcy mieszkań- szona uczyć się w szkole niemieckiej w 
ców. To trochę zamalo! Za rynkiem. tuż ciągu siedmiu lat, pojechala choć na rok 
przy szkole, znajduje się kościół parafial-. jeden do kraju ojczystego do szkoły .. 
ny. Gmach to potężny, stary, budowany On pozostanie na obczyźnie nazaw.5ze, 
był w roku 1405, a Więc W tym, kiedy Wieś niechże choć dziecko rodzone nacieszy 
Bielawy zmienioną została przez Włady- swe oczy widokiem Ziemi Ojczystej, łana­
sława Jagiellę na miasto. Kościół ten ma mi zbóż, wchłonie w piersi pOWiewy łąk 
być fundacji Arcybiskupa Kurowskiego. i pól, zroszonych łzami współbraci, niechaj 
Wszedłem do tej starej świątyni, by obej- widzi ich przy pracy znojnej, budzących 
rzeć takową. Wewnątrz kościół czysto się z uśpienia do lepszego życia. Ale 
dosyć utrzymany, chOCIaż ubogo. Miej- skąd wziąć pieniędzy na wyjazd i szkolę? 
scowy proboszcz objaśnił mIę, że kościół niema ich. A wszakże to duży wydatek! 
ten byl Większy, lecz źli kolatorowie w Rozumny, szlachetny ojciec znalazł sposób 
dawnych jeszcze czasach rozebrali jedną na zdobycie potrzebnych pieniędzy. Od 
zakrystję (znajdować się ona miała od stro- lat młodocianych przywykI do palenia t y­
ny szosy), zabrali i "skarpy", podpiera- toniu, tam ,v Niemczech nauczył się pić 
jące ściany, i z cegły tej wybudowali gorzel- piWO, - niewiele go pil, ale codziennie. 
nię w majątku swym Mrodze. Ksiądz Postanowił nie palić i nie brać do ust piwa 
proboszcz z Bielaw krząta się, jak może, ani wódki, - obliczyI, ile zyskiwał na tym 
koło konserwacji i upiększenia Domu Bo- i całą tę oszczędność składał, wnosząc 
żego, łecz na przeszkodzie stoi brak fun- pieniądze do kasy na procent. Po sześciu 
duszów. Ma jednak nadzieję, że pomału, latach zdobył tą drogę fundusz na wyjazd 
a wszystko się zrobi. Oprócz "tytularnych" i szl<Jlę polską dla córki. Zauważył nadto, 
kolatorów w Mrodze, jest w parafji l dru- że zyskał dużo na zdrowiu, - kaszel, któ­
gi dwór w Walewicach. Dwór ten świeci ry gCJ przedtym cz~sto naWiedzał, odstąpił 
przyklade 11 i cnotą nietylko dla parafji, lecz go zu,Jełnie. A jakże był szczęśliwy, że 
i dla całej okolicy. Dbałość o dobro du- spełniło s ' ę je-go pragnienie! Córka po­
chowe i doczesne chodzi tutaj W parze. jechała do szkoły, obrała sobie Mirosławice, 
Paraf janie Bieławscy mają możność przelw- te Mirosławice, które mamy taI{blizko, -
n3i1ia się, że wiara i jej zasady oboWiązują na Księstwie gdzie córki gospodarzy ma-

"Bielawy" jednakowo i Wielkich i małych tego świa- łorolnych uczą się rozumnego gospodar-
Podczas śWiąt Bożego Narodzenia ta , Wiclząc właścieli Walewic w każdą nie- stwa, tkactwa, szycia, ogro(1nictwa, 

:zdarzyło się przejeżdżać prL,ez miasteczko dzielę i święto regularnie uczęszczających pszczelnictwa, gdzie przygotowują się na 
Bielawy, znajdujące się na 19 wiorście przy na M~z; św . , przystępujących często do dobre gospodynie, na rozumne żony, a W 
.szosie, prowadzącej z ŁOWicza do Piątku Sakramentów św. nie wymaWiających się przyszłości - matki. A o MirosłaWicach 
.i dalej. Miasteczko dosyć liczne lecz mie- nigdy, gdy "Dom Boży" czego potrzebuje. wielu gospodarzy z Księstwa nic dotychczas 
.szkańcy widocznie, niewiele dbają W Walewicac;h jest, jak mi mÓWiono, och- nie wie . 
.ani o estetyczny, ani o sanitarny wygląd ronka, gdzie dzieci służby folwarcznej znaj- Gdybyście panOWie Gospodarze słyszeli, 
jego. Domy wogóle, z wyjątkiem domu dują schronienie i opiekę, podczas gdy ro- z jakim szacunkiem i czcią wyrażała się 
~dzie się znajduje zajazd, nędzne, brudne, dzice ich oddani są pracy całodziennej. - owa Mirostawianka o swoim ojcu, który 
zapadłe w ziemię. Rynek sam woła o pom- Jadąc dalej, za kościołem, Widzimy, że w umiał wyrzec się palenia papierosów i pi­
. .stę do nieba, jak również i boczne ulic~. Bielawach jest i poczta i urząd gminny. cia alkoholu dla dobra dziecka swego, gdy­
.Błoto bOWiem na nic ) takie, że para ko- Jest tu i parę sklepików, z których jeden byście OjCOWie widzieć mogli tę dziewczy­
ni z ledwością bryczkę przeciągnąć może. jest spożywczy, a drugi łokciowy. Obydwa nę i z nią pomÓWić, nie wątpię, że nie­
.Bruku nigdzie niema, nawet na lekarstwo. są w ręku katolików. Reszta sklepów jeden z was postanOWiłby sobie iść w ślady 
Jedna szosa, przechodząc przez samo znajduje się W ręku "naszych najmilszych". górnika Drygasa, aby posiąść to Wielkie 
miasteczko, stanowi jedyny środek komu- Tuż za Bielawami płynie rzeczka, wpa- przywiązanie dziecka swego i serdeczną 
llikacyjny po nim. Chcąc dostać się do dająca później do Bzury, Mroga, woda opiekę na stare lata. 
jakiego domu, trzeba przejść przez szo- której porusza kilka młynów przy niej się Ileż to razy myślę nad tym: czemu to 
:sę do końca miasteczka i tu dopiero, za- znajdujących. wy, panOWie Gospodarze i Gospodynie 
-wróciwszy, trzymając się węgłów domów, Wyjechawszy z Bielaw, koniska raźniej żał1{jecie pieniędzy na szkolę dla waszych 
skacze się po wąziutkich . śGieżkach, wy- postępują, bo już dalej na szosie błota dzieci? czemu nie żałujecie pieniędzy na 
-deptanych w błocie, i po dokonaniu najroz- niema; droga dobra. Ja zaś, chroniąc się piękne stroje, piękne konie, na huczne we­
maitszych skoków cyrkowych, dostajemy przed "kapuśniaczkiem", chowam się głę- sela i chrzciny, a w szkotach dła synów i 
się do pożądanego punktu. Niestety, teraz biej do powozu i poczynam filozofować na córek gospodarzy tak mało dotychczas 
i na szosie błoto, gdyż uliczki, przyłegfljące temat: "DlaczeJo nasze miasteczka tak dzieci księżaków? Zjeżdżają się do Miro­
do niej, nie są brukowane, a stąd bloto upadają, dlaczego nie mogą dorównać sławi c dziewczęta z odległych stron, z Lubel-
na kołach wozów przedostaje się i na nią. swym braciom z zagranIcy". skiego, Piotrkowskiego, Łomżyńskiego, -
Wskutek takiego niechlujstwa, nic dziwne- pyzeje:;dny. ba nawet z Litwy, Wołynia i Galicji, - a 
~o, że i stan sanitarny tego miasteczka W ostatnim roku z Westfalji, - tylko z 
pozostaWia wiele do życzenia. Na popa- Do was O!·COWl·e.' naszego Księstwa najwyżej jednJ uczy się 
sie, wdawszy się \V rozmowę, dowiedzia- dziewczyna. 
lem się, że w tyln roku w par~fjj Biela~ski~j Proszę, odpowiedzcie na pytanie, dręczy 
p~no~ał tyfus, zwłaszcza I!II~dzy dZ.lećmi, Przed ŚWiętami bawila u gospodarza mnie ono w niejedną noc. Pragnę, abyś-
l ~e BIelawy .dostarcz~ły najwi ęceJ ofiar dla Grabowicza we wsi Jastrzębie koleżanka cie to pytanie zadawali sobie często i wte­
menasyc.onel "KOStUSI". O pomJc I.e ł~dr- jego córki. ObydWie cotylko ukończyły dy, gdy jesteście na chrzcinach lub wese': 
s~ą tut~J nader trudno. J e.den dokto.r Jest kursa w Miros!awicach, trudno im było lu, i gdy zebrani w kilku, naradzacie się 
az ~ PIątku, o?ległym od BI~law ~2 WIOrst, ~o~s~ać s.ię ze sobą, bo dziewczęta zaprzy- nad sprawami, które was najbardziej ob­
drug~ w Glowl1le -:- o .14 w~orst I medycy J~zl1lły SIę serdecznie, a musiały żegnać chodzą i gdy rozmawiacie z żonami wa­
ŁOWicza. W sąsledl1lm mIasteczku, So- SIę nazawsze. Koleżanka p. Grabowiczó- szemi o tym, co macie najdroższego w 
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śWiecie - o dziecku waszym, które obej­
mie w spuściźnie krwaWicę waszą, wasz 
znój i panlięć życia waszego. 

O to proszę was bardzo. 
, .Laszka. 

Odpowiedź na odpowiedź pana E. D. 

L O W I C Z A N I N. 

ciemny, to gdzież się miat oświecić, czy 
w karczmach, które w dawnej Polsce dla 
uszczt:śliwienia chłopa tak gęsto stawiano, 
a przecież owe karczmy po dziś dzień 
istnieją w Galicji? A przecież ci co bu­
dowali za chłopską pracę karczmy, mogli 
byliby szkoly budować, a nie mielibyśmy 
takiej przerażającej liczby analfabetów'dzi-

.M 2. 

::iarczyk, Artysta, Kalina, Derkacz, Szarotka, Nie­
zapominajka, Storczyk, Ig. Milik, Makóweczka, 
Stanisław D., C. A. Ch. z Chruślina 

Nagrody w pocztówkach otrzymali: Wiarus 
Napoleoński, Wir, Stefanek, Lelum Polelum, Ka­
lina. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCtJI. 
(Dok01~czenie). siai,. no i tej ciemnoty. 

Dalej p. D. pisze: "Kurczak Jako czlo- Ze narodu duch zatruty po Riwierach, Czytelniczce-żydówce. Pragnąc sprosto-
nek Rady nie wie, że mamy cztery kółka, Paryżach, Monte-Carlach, to dopiero bó- wać wyrażeniesiępani, iż "Lowiczanin" jako 
a w każdym w jedną niedzielę miesiąca lów ból. Lecz nie duch ludu, bo ten tam organ proWincjonalny ma małą garstkę 
muszę być z pogadanką·" Nietylko wiem, I nie bywał i nie bywa. czytelników, do której należy nie mało ży-
że są cztery kółka, ale wiem, że projekto- Członek Rady dów" informujemy, że na 800 prenulI1era-
wane, a właściWie zorganizowane są jesz- 1 eojil Kurczak. torów, żydów zapisanych mamy tylko 4. 
cze dwa (Małszyce, Łaguszew) Więc bę- Lecz to rzeczy IlIe zmienia. W kwestji 
dzie sześć. Jak p. D. będzie mógł w jedną Przyp. Red. Zamieszczając w imię inkryminowanego artykułu pozostaWiliśmy 
niedzielę miesiąca być w każdym, kiedy bezstronności powyższą odpowiedź, nad- autorowi swobod~, jakkolWiek na niektóre 
niedziel w mieSiącu jest tylko cztery? chy- mieniamy, iż w przyszłości będziemy stn- postulaty zasadniczo się niegodzimy, i o 

. ba Towarzystwo będzie musiało dWóch rali się unikać osobistych wycieczek, któ- ile ktoś w formie nieprzekraczającej ram 
instruktorów mieć z pensją po 1900 rb. re więcej szlwdy niż pożytlw niosą, dzie- naszego programu - zareaguje rzeczowo, 
rocznie? ląc ludzi na obozy i zostawiają nieraz po nie odIl1ówimy mu miejsca, w imię bez-

Na zapytanie, kto naukę na żelazne sobie pewne nawet rozgoryczenie. stronności. 
drzwi zamyka przed ludem? Wszystkie p. .1dall/owi KaźllI/erow/czow/. "Na co 
krzyki i ' wymyślania, nie czytaj tego bo I wychodzą Ilużnicy" - umieścimy w dal-
złe, nie czytaj tamtego bo niedobre i do- C:ydzień poliłycZ'lY' szych numerach. 
chodzi do tego, że lud nic nie czyta. p. Korowa/owz·. Umieścimy później. 
A i sam p. D. mimo woli do tych należy, M/f-::J)'kantowi. Słuszną pan zrobil uwa-
a to tłomacząc: "sprzedaj chlopie słomę lfewolucja w ehil]acq. Mocarstwa gę o niewlaściwym znalezieniu się czlon-
po rublu centnar, a kup kuchu," ale p. D. w myśl postanOWionego projektu poleciły ków orkiestry, grających w karty podczas 
zapomnial dodać, że spasanie kuchu wten- obsadzenie Iinji kolejowej z Pekinu do mo- kazania. Czyny podobne pOWinny być 
czas się oplaca, jeżeli jest zbyt na mleko rza. Mieszkający tu cudzoziemcy są z tej piętlloWane. 
W maślarni spólkowej; bo czyż oplaca się demonstracji zadowoleni. p. Stall1s!azuowi St. Szarada nie jest 
pasenie kuchem bydła, jeżeli mleko się W Szanghaju odbyło się zgromadzenie należycie opracowaną, rymy: trzecia­
przerabia domowym sposobem? U mnie delegatów z 14 prOWincji republikańskich. ZWierzęcia; sylaby _ sławy nie są dopusz-
przy przerobie mleka domowym sposobem Uchwalono główne zasady konstytucji. czalne. 
przy cenie 40 kop. funt masla, litr mleka )Ya gral]icy )1ol]golsl(iej. Kilkaset p. Negżyckil1l i Spólce. Niesl szna pre-
trzy i pól procentowego, wynosi! cztery włóczęgów chińskich napadło na mongol- tensja do nas o skasowanie miejsc stoją­
i pół grosza, a przecież nasi gospodarze ski urząd pograniczny. Urzędnicy mon- cych na gałerji. Przyczyną bylo niewla­
o dostAWie mleka do mleczarl'l nie Wiedzą; golscy zdplali się ocalić. Strażników roz- ściwe zachowywanie się publiki, kupującei 
a p. D. o tym nie mÓWi, Więc pytam, czy brojono. Tlum chiński grozi pogromem ?we ~niejs,ca .. S:zęsto przychodz.ą pijani 
przy takiej cenie za litr mleka opłaci się Majmaczenu. Władze mongolskie żądały I zamiast sledzlc za sztuką - glosne p~o-
kuch spasać? czy gospodarz który wyda pomocy rosyjskiej. wadzą ~e s~bą ro~mow'y; częst? z. me-
parę rubli na kuch, a z powrotem ich nie .. ' \ przystoJneml dOWCipami zwracają SIę do 
będzie oglądal nie pOWie, że go p. D. na- O wypadl(acq w persji. Gazeta "Ro- artystów - czym robią dystrakcję i nie 
raził na niepotrzebny wydatek? a gdy raz sija" odpOWiadając na oskarżenia o o\uu- pozwalają innyl1} słuchać sztuki. Na przed­
zWątpi W prawdziWOŚĆ słóW p. D. na dru- cieństwach Rosjan w stosunku do innych staWieniu np. "Slubów Panieńskich", któ­
gi raz będzie wierzył? A czy centnar slo- naro.dó~ w Taebryzi.e, tWier.dzi, że oddzia~ re wybornię były zagrane, jaldś łobuz za­
my jest po rublu? Ja po tej cenie sprze- rOSYJski w Tae~ryzle str~clł P?9CZ~S ~nl czą! gWizdać-co jest w wysokim stopniu 
dam 100 centnarów słomy. \uwawych. w zabitych .1 of~ce~a I ~9 z?lnle- niegrzecznym i obrażającym artystów-

Dalej, przy własnej centryfudze litr mle- rzy, w ramonych--------:5 oflcerow I 45 zoł~ler~y. którzy na to nie zaslużyli. O ile pp. przyj­
){a wyniósł mi 7 i pół grosza, a obecnie Nie odnaleZiono Jeszcze 23 zwlok zoll1le- miecie na siebie odpOWiedzialność za 
przy dostaWie do Łowicza słodkiego mle- rzy. Zabici według zeznań naocznych przyzwoite zachowanie się tej publiki­
IW, 11 groszy za litr mam 3 5/ 10% go, Więc ŚWi~dków" podlE'$ali okrucień~tW?m i znę- redakcja postara się o przywrócenie miejsc 
obecnie dopiero mogę kuch kupić i paść canlom, ktorych lllepodob.na ~plsarc. W O?- $tojących-gdyż teatr, jako jedna z kultu­
)uowy na mleko, a nie na nawóz, bo na- wet skazano na karę śmierCI W raebryzle ralnych rozrywek pOWinien być dostępny 
wóz powinien zostać darmo. z wyroków polowego sądu wojennego, do- dla każdego. ' 

Że lud nasz na cele oświatowe jesz- tychczas 15 ludzi, których praWie wszyst- Pa111t N MazltrkowskzclJllt. 
cze bardzo Illało daje ofiar, to kto . temu kich wydała sa.ma ludno.ść. Sąd wojel:no- skiego w spraWie zgubionej 
Winien, czy też lud, że jest ciemny, czy ci polowy uwolntl 26 ludZI, co dowodZI jego rublowemi banknotami - nie 
co go na taki cale wieki wychowywali? ostrożności. Rosja nie cofnie się przed Należało poczynić ogloszenia. 

Listu pań­
paczki z 25 
rozumiemy. 

Że iud acz jeszcze nie licznie, daje na ce- okrutnemi środkami, aby powrócić spokój ._~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Je OŚWiaty swoje grosze, do kogo ma za- w pogranicznej części Persji. ::. 
ufanie, to niech p. D. weźmie pierwszy Wojl]a Włosko _ Gurecka. Dziennik 
lepszy M "Zarania," a przekona się, że urzędowy ogłasza, że włoski sztab general-
11a "Sokołówek," "Kruszynek," "Młodzi ny poczyni daleko idące zmiany w dowódz­
idą" płyną sldadki od tych, którzy są prze- twie l<orpusu ekspedycyjnego w Trypolisie, 
śładowani, bo oni rozumią potrzebę nauki. ponieważ dowódcy obecni wykaZFt1i najzu­
A i "Łowiczanin" piękny czyn zacząl zbie- pelniejszą nieudolność. 
rając składki na księżaka pragnącego się =========:====::::::==== 
uczyć. Więcej takich pobudek, a i nasz 
lud się przyuczy do dawania groszy na 
cele oświatowe. 

TWierdzenie p. D. jest niesłuszne, że 
lud nierozumie potrzeby nauki; że jakoby 
trzeba za glowy ciągnąć do "Pszczelina," 
"Sokołówka" itd. to jest nieprawdą, bo 
w "Sokołówku," "Kruszynie," "Pszczeli­
nie" daleko Więcej jest zgloszeń, aniżeli 
ich te szkoly pomieścić mogą i bardzo 
duża ilość musi następnych lat czekać na 
swoją kolej przyjęcia. A z "Pszczeli na" 
jedną trzecją w ~oku zeszłym ocldalili z bra­
Iw miejsca. Ze nasz lud na ogół jest 

Redaktor wydawca Karol Rybacki. 

Rozwiązanie szarady 
zamieszczonej w N2 1. 

Pa-sa-mo-ni-ka 
Paka, Mokka, Kapa, As, Kasa, Asani, Pani, 

Monika, Panika. 
Rozwiązania nadesłali: Wład: Ad-ski, Karto­

fel, L. Wroblewska z Zygmuntowa, Krzyż i pół­
księzyc, C. D., Wir, Lelum Polelum, Kara Mu~tafa, 
Dziadek, Mały poeta, Szatanek, Romer, FranC1sz~k 
Jasiński, Marjan Jasiński, Łowiczani.n, ~ózef Wl~­
czornicki, L. B. ze Lwowa, S. GątkH~WICZ, MarJa 
Morkowska, Dla S. B., Czupurny Hajduczek, Bra­
uning Stefanek, Ryszard Meszczyński, Wiarus 
Napol~oński, Lucjan Boczkowski, Zagłoba, H. Ma-

DJ.{OBNE OGŁOSZENIA. 

Dom M 28. przy ulicy Zduńskiej do sprze­
dania bez pośredników, składający się z domu 
frontowego i oficyn piętrowych i z domku małego, 
komórek murowanych; z ogrodu wychodzącego na 
ulicę Podrzeczną. Wiadomość: Koński-Targ u p 
Józefa Bronikowskiego, 2-2 

Za bezcen!! 2 ładne pokoje z kuchnią zaraz 
do wynajęcia (dwa wejścia). Wiadomość u SS-r6w 
Markiewicza ulica Nowy-Rynek. 93-1-1 

Osoba w średnim wieku. znająca się na 
kuchni i gospodarstwie, poszukuje posady, do po· 
jedynczej osoby lub do pielęgnowania chorej, lub 
też do dzieci, ofertę proszę składać w redakcji. 

94-1-1 

Agent inkasent, energiczny, potrzebny. Kom-
panja Singer. Łowicz. 96-1-1 

Do sprzedania w Łowiczu dom narozny 
z placem i ogrodem przy rogu ulicy Koński TarłI i 
drogi Kaliskiej,na przystępnych warunkach. WIa­
domość u właściciela E. NO'.vakowskiego. 3-3 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


